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ce 
CZANG 
„Rochaji” — tat Zbawca świata nam roztazał, 
Jego roztazom ftóż się oprzeć zdola ? 
Ten, co miłością świata grzechy zmazał: 
„Rochaj!" — tat do nas 3 Przyża Swego wota. 
„Rochajl“ — a Pogo, o to się nie pytaj, 
Chrystus wyjątfu nie zna tu żadnego, 
Weż Ewangelię, otwórz ją i czytaj: 
„Kochaj bliżniego, ja? siebie samego". 
U Ttóż jest blignim? Ten, co 3 głębi duszy 
3 tobą zawoła: „Ojcze, coś jest w niebie!“ 
J ten,,co frwawe twoje łzy osuszy, 
Co ci aniołem w Pajoej jest potrzebie. 
Rtóż jest blijnim? Rażdy, Ftóry 3 tobą j 
Drogą frzyjową do wrot nieba pieszy, 
Dla togo ciernie życia są ozdobą, 
Co 3 tobą płacze, 3 tobą się tej cieszy. | 
Rtóż bliżnim twoim? Ten też, co Ola ciebie 
Jalby ze stały serce ma wyfute, l 
Co cię opuszcza w ciężtiej twej potrzebie, 
Niosąc pocisti w sercu swem zatrute. 
Gody mu odpuścisz dla miłości Boga 
J za złe dobrem bojnie się wypłacisz, 
Wtenczasz zwyciężysz siebie oraz wroga, 
Miłością trzyja duszę swą wzbogacisz. 
Rancjenał ts. £. Otto. 


„On rzefł, i stało się”. 
psalm 33, 9. 


To twórcze słowo, wszechpotęjne i wszechwładne należy 
często odczytywać wśród natężonej pracy, lub na polu walfi, 
ficdy odczuwamy coraz bardziej słabość naszą. Bóg jest 
twórcą we wszystłich Oziedzinach, taf, je wystarcza jedno 
słowo Jego, aby to, co się wpierw niepodobnem wydawało, 
nagle jatby 3 nicości powstało. We wszechświecie chaos 
panował, gdy na słowo Boje ład i porządeł zastąpiły nies 
ład. Chaos w Dziedzinie ducha Falat grzechem biedną ziemię 
naszą, tiecby Bog przemówił przez usta Syna Swego Jednos 
tobzonedo, ftóte jest słowem wcielonem i jywem, a wtedy 
utazały się na ziemi świętobliwość i miłość w świecie dus 
chowym. Powolnie, acz pewnie ciemności ustępują przed 
światłem. Bracie mój, siostro moja, fttórzy to rozmyślanie 
czytacie, może się uginacie pod brzemieniem ciężfiego zadania 
swego, moje się czujecie zniechęconymi poczuciem codzień się 
wymagającej waszej słabości, uwierzcie dziś jeszcze w praw: 
dziwość słów Pisma świętego: „Albowiem On rzetł, a stas 
ło się, On roztazał, a stanęło". Bez woli Bożej nie spaonie 
wam włos 3 głowy, bo Dn czuwa nad najmniejszym robacje 
tiem na ziemi, goy} tządzi całym swiatem.: 


Warszawa:Działóowo, dnia 29 lipca i 5 sierpnia 1928 r. 
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S. piifs. 1D. Barczewsti, 


urodzony dnia 2 lutego 1856 r., umarł ònia 28 maja 1928 r. 


E Umarł najbardziej zasłużony Syn polstiej Warmji, umarł 
zdolny pisarz, światły i dzielny fapłan, poległ szermierz pole 
stiej sprawy, gorliwy nauczyciel i wychowawca młodzieży, 
gorący przyjaciel Związfu Towarzystw Młodzieży w Prusach 
Wschodnich. 

W dniu 2 go czerwca v. b, w Brunswaldzie na Warmji 
odbył się podrzeb 5. p. ts. proboszcza Walentego Barczewe 
stiego, zmarłedo po dłuższej chorobie. Smutny obrządeł zqroe 
madził wieltą liczbę osób, między innymi przedstawicieli spos 
łeczjeństwa polstiego na Warmji i Mazurach. 

W zmarłym traci Warmja pisarza, ttóry przelazał pos 
tomności jej dawne tradycje, języf, całe życie minionego pos 
folenia, traci pisarza, ftóry miłośnie opisał traj swój i o» 
calit przed zatrata wszystto swojstie, co tat ochane, choć 
prześladowane. Ja pracę swą piśmienniczą uzystał ś. p. ts. 
Barcjewsti dyplom cjłonła honorowego Towarzystwa Pizy: 
jaciół Raut w Poznaniu, czyli wyjątkowo bardzo zaszczytne 
odznaczenie. 

Umiał on przemawiać do ludu w sposób ptosty, żywy 
i barwny. JJednał sobie sympatyfów, a sprawie Bożej pras 
cownitów i obrostców. Śmierć jego opłatiwała cała parafia, 
bez względu na tal zwane „przetonania* narodowe. 

Jego energja sprawiła, iż Brunswało posiada obszerny 
tpiętny gotycki Łościół, cudnie pomalowany. Rzadto znaje 
dzie się na Warmji tat piętnic wymalowany fościół, jal 
właśnie brunswatdzli. To też zmarły dumny był ze swego 
dzieła i chętnie zaprowadzał do fościoła gości, Ttórym objas 
śniał malowidła. 

Zmarły przysłużył się tej ogromnie wychowaniu mtos 
dzieży, Rształcił prywatnie fadry przyszłej inteligencji ware 
mijstiej, przebywał chętnie wsród młodzieży zorganizowanej 
i zadrzewał ją do pracy społecznej. 

Wfraczał talje 5. p. ts. Barczewsti w niewozięczną dzie» 
dzing polityczną, goziefolwief dobra sprawa ludu polstiego te- 
to wymadała. posłował w sejmitach prowincjonalnym i poe 
wiatowym, wezwany, stawał chętnie na czele list wyborczych 
polstich do sejmu i parlamentu niemiecłiego. 

Miestety, Posztomwało do to dujo z0rowia i zqryzot, Eto- 
rych nie szczędziłi mu wrogowie polityczni polstości. 

Ostatecznie zmodła i tego silnego męża choroba i przez 
niosła wodza ludu warmijstiedo w zaświaty. 

pochowany został 3 frzyżem „Polonia : Restituta" na 
piersiach. Cześć jego pamięci! 

Oby na Warmji, Mazurach i Powiślu było ja? najwię: 
cej tafich męjów=patrjotów, ttórzyby nasz stołatany lud pole 
sti oświecali i bronili przed twaroq pięścią teutoństich na: 
jeżojców i gnębicieli ducha narodowego! 


114 


5 1 UM 


Zrzeszenia rodałów 3 Warmii, Mazur I Ziemi Malbotrsfiej. 

podajemy Czytelnikom naszym statut niedawno powstae 
łego Zrzeszenia todafów 3 Warmił, Mazur i Ziemi Malbote 
stiej, do ttóteżgo należyć mogą nietylko obecni obywatele 
prus Wschodnich polsflego pochodzenia, ale i mieszłańcy 
powiatów pogranicznych, Nazurzy czy Warmjacy, w szczególe 
ności powiatu działoowsłiego. W Działdowie bowiem pow 
stał specjalny oddział, ftóry wybrał niedawno Zarząd. 

$ 1. Rajwa, teren działania i siedziba Zrzeszenia. 

„Zrzeszenie todałów z Warmii, Mazur i Ziemi UMalbote 
stiej* ognistuje i opietuje się uchodjźcami i wychodźcami 3 
prus Wschodnich, narodowości polsfiej, mieszfającymi w 
Xzeczypospolitej Polskiej, obywatelami państwa Polstiedo, 
jaf i tymi, Ftórzy jeszcze obywatelstwa nie otrzymali. 

Siedzibą Zrzeszenia jest miasto Bydgoszcz. 

$ 2. Cele i zadania Zrzeszenia. 

Zrzeszenie stoi poza wszysttiemi partjami. Jedynem je: 
go celem jest dobro moralne i materjalne ludności ftesowej. 
Dla urzeczywistnienia tego celu Zrzeszenie: 

a) rejestruje rodatów, przybyłych 3 Prus Mschodnich, 
wyświetla ich stan majątkowy, środki do życia, zdolność do 
pracy t stanowisto, zwłaszcza potrzebujących pomocy mas 
terjalnej; 

b) popiera tworzenia się Zrzeszet uchodżców w miej” 
scach ich słupień pod nazwą oddziałów Zrzeszenia; 

c) wyjaśnia stosunti prawnospolityczne luoności pole 
słiej, pozestałej na terenie Prus Wschodnich, tudzież uchodź: 
ców w związłu 3 traftatami, zarzqdzeniami rządów, otaż po- 
śtedmiczy w rzeczoniych sprawach między luonością, pozba: 
wioną opiefi, a instytucjami; 

0) nawiązuje stosunti 3 instytucjami filantropijnemi, ma: 
jąc na celu równomierny rozdział darów i zapomógł; 

e) urządza wspólne zebrania 3 odczytami i pogadantami 
dla wymiany myśli i zachowania ciągłości tradycji 3 ziemia: 
mi niewyzwolonemi; 

f) dotłada starań, aby dzieci Matmiałów, Mazurów i 
i mieszłańców Ziemi Malborstiej Pształciły i wychowywały 
się w duchu narodowym, w zafładach nautowych polsfich, 
ora; wyjednywa Ola nich ulgi, stypenoja i pomoce naufowe; 

d) wpajanie zrozumienia w catem społeczeństwie spraw 
narodowych w Prusach Wschodnich przez publiczne wytłae 
dy, wydawnictwa popularne i rozszerzania drutów i pism 
ulotnych; 

b) stara się utrzymać łącjność fulturalną 3 pozostałymi 
w Prusach Wschodnich ziomfami; 

i) gromadzi dane statystyczne i wszelłiego rodzaju ine 
formacje o Prusach Wschodnich; 

D rozstrzyta sprawy sporne wszelficgo rodzaju między 
swoimi człontami; 

f) nawiązuje ścisły fontatt 3 micjscowem społeczeńe 
stwem i władzami i dofłada statań, aby człontowie Zrzeszcz 
nia byli powołani Oo pracy społecznej i państwowej, odpo- 
wieodnio do ich uzdolnienia, tudziej uwzęlędnienia przy nadae 
waniu osa0, foncesji i t. d. 

$ 3. $un0usze. 

Sundusze Zrzeszenia tworzą się: 

a) 3 tocznych i jednorazowych stłaode. człont ów; 

b) 3 dobrowolnych stładet; 

c) 3 darowizn i zapisów; 

0) 3 opłat ze świadczenia; 

e) 3 dochodów: 3 wybladów, odczytów, wydawnictw, los 
tecji, Twest ulicznych i t. p. 

8 4. prawa i obowiązłi człontów., 

Rozróżnia się dwie tategotje człontów: 

a) urodzonych na terenie; 

b) i tych, ftórzy tam pewien czas zamieszłiwali przed 
wojną, albo tej podczas plebiscytu òla sprawy polstiej 
pracewali. 


Pan Prezydent Rzeczypospolitej 


w Nejdorf-Nejborowie. 
Roku Pańskiegó, a dla Nejdorf-Nejborowa lata miłości- 
wego 1928 dzień 1 lipca zajaśniał blaskiem niebosiężnej 
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chwały: Głowa Państwa, Pan Ignacy Mościcki, Prezydent 
Najjaśniejszej Rzeczypospolitej Polskiej, raczył zawitać na 
łęgi nadbużańskie naszego polskiego ludu ewangelickiego. 
_ Dziwno było w oczach naszych doprawdy roskosznie— 
dziwno, a i w radosnej pokorze szczerze wyznać musimy, 
że nikt inny, jeno Pan nieba i ziemi ten dzień nam uczy- 
nil. Albowiem jeszcze na kilka dni przed przyjazdem Do- 
stojnego Gościa do nas, było powszechnie wiadomem, iż 
miał Pan Prezydent w zupełnie inne strony wycieczkę swą 
skierować. A i to wiemy, że nawet tego dnia pamiętnego 
różne były czynione kroki przez naszego gospodarza po- 
wiatu, aby Gospodarz Ziemi Polskiej — broń Boże — nie 
dał świadectwa wyższej prawdzie rządu dusz Ojczyzny, i 
nas swą łaskawą bytnością řzeczywiście nie wzruszył i nie 
uraczył, Ale — jak to podobnie kiedyś ktoś w historji Pol- 
ski był się wyraził — większy Pan Bóg, niż pan Ygrek — 
stało się właśnie tak, jak Bóg chciał. Możnaby rzec słowy 
Boskiego Mistrza, który rzekł do Jana Chrzciciela: „Zanie- 
chaj tego (odmawianie), albowiem się godzi, aby wszelka 
sprawiedliwość (wyższego umysłu) była wypełniona“. I Pan 
Prezydent, który miał już tylko zajrzeć do Domaczewa, naj- 
wspaniałomyślniej zwiedził Nejdori-Nejborowo. 
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A jak ta uroczystość dnia onego się odbyła— za spra-. 


wozdaniem „Expresu Polskiego* z dnia 3 lipca rb., z drob- 
nemi uzupełnieniami, opiszemy. 

Po obiedzie żołnierskim w Brześciu nad Bugiem Pan 
Prezydent pojechał do Domaczewa. 

Przy bramie trjumfalnej, nadzwyczaj efektownie zbudo- 
wanej, z napisem: „Witaj Najdostojniejszy Gospodarzu*, po- 
witał Pana Prezydenta wójt gminy domaczewskiej (zazna- 
czamy, że od niepamiętnych lat pierwszy na tym urzędzie e- 
wangelik), p. Edward Zelent-Pawłowski, chlebem i solą z 
polskiego stołu, dzieci zaś z miejscowych szkół powszech- 
nych (z Domaczewa i Nejdorf-Nejborowa) ustawione długie- 
mi szpalerami z chorągiewkami o barwach narodowych, wrę- 
czyły Panu Prezydentowi kwiaty. Przy bramie duchowień- 
stwo wszystkich czterech wyznań, przedstawiciele wszyst- 
kich miejscowych urzędów i organizacyj, Oraz na znacznej 
przestrzeni po miasteczku zgromadzona ludność z bliższych 
i dalszych okolic, Przygrywały orkiestry straży ogniowej z 
Domaczewa i Sławatycz. Następnie Pan Prezydent udał się 
pieszo przez miasteczko, ładnie brzózkami przystrojone, do 
ochronki, w której dziatwa witała Gościa stosownemi wier- 
Szykami. Pan Prezydent ucałował serdecznie dzieci, oraz na 
ręce kierowniczki polecił wypłacić 500 złotych. 

Z ochronki cały szereg samochodów Pana Prezydenta 
i Jego świty ruszył do Nejdori-Nejborowa. I tu wzniesiona 
została brama trjumfalna z napisem: „Witaj, Gościu nasz“, 
przystrojona wieńcami z liścia dębowego, lipowego i kon- 
walji. Po jednej stronie gościńca ustawieni byli mężczyźni, 
po drugiej kobiety ze starszyzną i młodzieżą na przedzie, 
wszyscy z odznakami i chorągwiami o barwach narodowych. 
Pan Prezydent śród entuzjastycznych okrzyków na Jego 
cześć i bicia dzwonów z wieży kościelnej, p.zejechał drogą, 
usłaną tatarakiem, na plebanję, gdzie został powitany przez 
proboszcza, ks, Lodwicha, imieniem ludności, zboru i miej- 
scowych organizacyj społecznych, przemawiając temi słowy: 

„Panie Prezydencie! W imieniu ludności Nejdorf-Nej- 
borowa, potomków Babów, Brzózków, Bytowów, Buninów, 
Lodwichów, Rylów i Zelentów, przybyłych w XVl-tym wie- 
ku z Pomorza Kaszubskiego na dzierżawy możnych panów 
Leszczyńskich i Radziwiłłów, mam niewysłowiony zaszczyt 
Ciebie, Najdostojniejszy Gościu nasz, jak najserdeczniej po- 
witać. Raczyłeś przybyć między lud polski, polskiej mowy 
i obyczajów polskich, szczepu polskiego i wiary też pol- 
skiej, albowiem nie zwykł wielbić Boga inaczej, jak tylko 
po polsku. Czujemy się niezmiernie wdzięczni Bogu i Oj- 
czyźnie naszej, która kiedyś przygarnęła nas pod swe skrzy- 
dła opiekuńcze, wyrwawszy z pokus orła czarnego, a dzi- 
siaj daje nam oglądać Majestat Orła Białego w Twojej, 
Najdostojniejszy Panie Prezydencie, osobie. Racz tedy przy- 
jąć naszą najwyższą cześć i nasz hołd najgłębszy, iżeś tak 
łaskawą gościną swoją opromienił ten ubogi, szary łan na- 
szej doli kresowej. Prosimy bywać !*4 

Następnie chór młodzieży pod batutą pani pastorowej 
Lodwichowej odśpiewał pieśń do słów Konopnickiej: „Na 
Łan". Bytność swoją w Nejdorf.Nejborowie Pan Prezydent 
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Rzeczypospolitej i członkowie Jego otoczenia upamiętnili 
podpisami na arkuszu pamiątkowym. Treść jego jest nastę- 
pująca: 

„Niechże wszystkim to wiadomem będzie, iż Roku 
Pańskiego tysiąc dziewięćset dwudziestego ósmego, dnia 
pierwszego miesiąca lipca o godzinie szóstej po południu 
w plebanii paratjj Ewangelicko-Augsburskiej św. Trójcy w 
Nejdorf-Nejborowie, gminy Domaczewskiej, powiatu Brzes- 
kiego na Polesiu odbyło się uroczyste powitanie przybyłe- 
go w te strony Najdostojniejszego Gościa, Prezydenta Rze- 
czypospolitej Polskiej, Pana Ignacego Mościckiego i złoże- 
nie Mu najgłębszej czci i hołdu przez przedstawicieli Zboru 
miejscowego, Kółka Rolniczego „Łan“, oraz zaprzyjaźnio- 
nych z niem organizacyj: Ewangelickiej Spółdzielni Kredy- 
towej i Spółdzielni Mleczarskiej w miejscu. O czem niniej- 
szy akt sporządzony, przez obecnych podpisany i potom- 
ności na wieczną rzeczy pamiątkę przekazany został*. 

Akt podpisali: Pan Prezydent I. Mościcki; W. Tyszko, 
wice-wojewoda poleski; S. Zahorski, pułkownik; Stamirow- 
ski, szef sztabu DOK IX; Michał Mościcki, sekretarz lega- 
cyjny; K. Jurgielewicz, rotmistrz; Eugenjusz Chwalibóg-Pie- 
cek, rotmistrz, adjutant Dowódcy IX Okręgu, I. Kotlarebicz 
Kontkowski, porucznik; Stefan Wodrowski, porucznik; Ole- 
wiński, poseł i inni. 

Opuszczającego plebanję Pana Prezydenta młodzież 
częstowała na werandzie truskawkami. 

Po krótkiej bytności w kościele rzęsiście oświetlonym, 
gdzie modlił się na klęczkach przed oitarzem, Pan Prezy- 
dent udał się na pokaz hodowlany bydła na Borku, zorga- 
nizowany za pośrednictwem Sekcji hodowlanej miejscowego 
Kółka Rolniczego „Łan“, o czem świadczył też napis na 
bardzo gustownie urządzonej bramie przez Polski Woje- 
wódzki Związek Kółek Rolniczych. Informacyj udzielał in- 
spektor hodowlany, p. Konstanty Trojanowski. Pan Prezy- 
dent wyraził kilku gospodarzom, właścicielom najładniej- 
szych okazów, swe uznanie, podziwiając wysoką użytko- 
wość miejscowego podgłowia białogrzbietów. Wzruszającym 
imomentem było, gdy Pan Prezydent zatrzymał się koło by- 
dła siwowłosego gospodarza z Nejdori-Nejborowa, Michała 
Bauma-Azboma. Staruszek chciał przemówić, lecz pod wpły- 
wem wielkiego wzruszenia słowa nie mógł z siebie wydo- 
być i tylko łzy jak groch spływały po zoranem zmarszczka- 
mi obliczu. Pan Prezydent, również wzruszony, potrząsając 
dłońmi staruszka, powiedzial: „Obaj jesteśmy starzy, nie 
trudźcie się na przemówienie, serdecznie wam życzę powo- 
dzenia w pracy“. 

Słońce już zachodziło, gdy Dostojny Gość, żegnany 
rzewnie, serdecznie przez ludność, wracał ze swej wyciecz- 
ki. W drodze zatrzymany u bramy trjumfalnej w Domacze- 
wie przez rozentuzjazmowane tłumy— któżby to chciał zro- 
zurnieć, że śpieszno było Panu Prezydentowi w dalszą dro- 
gę, bó się i tak spoźnił — złożył na ręce przewodniczące- 
go Komitetu Obywatelskiego powitania Najdostojniejszego 
Gospodarza, doktorowi Besserowi swe podziękowanie. 

Rozpamiętując te miłe dla nas chwile 4-tej niedzieli po 
Trójcy Świętej, nic innego nie mamy do dodania, jak tyl- 
ko jeszcze raz powtórzyć swym rodakom i swej gromadce 
Chrystusowej: „Wola Boża dobra i łaskawa dzieje się i bez 
prośby naszej, ale trzeba, byśmy byli też jej z serca po- 
słuszni; Królestwo Boże przychodzi i bez nas, ale trzeba, 
byśmy też jego serdecznie pragnęli" „Boga wiełbicie po 
polsku — piękna to rzecz“, raczył Pan Prezydent to mię- 
dzy innemi w rozmowie z nami przyświadczyć; „ależ i-wiel- 
bicie Boga, moi bracia i siostry, w duchu i w prawdzie po 
polsku. Bowiem rzeczono: „Szukajcie Królestwa Bożego i 
sprawiedliwości jego", a wszystko inne będzie wam przy- 
dane — owo, widzicie, Bóg jest słowom swym wierny.* 
Czyż trzeba było cudowniejszego potwierdzenia treści ka- 
zalnych słów tej niedzieli o pokoju, jak ta gościna Głowy 
Państwa Polskiego u nas, jeszcze kilka miesięcy temu ży- 
wo zaniepokojonych, ale wiernych sztandarowi Boga i Oj- 
czyzny, ewangelików polskich na Polesiu ? 

Niechże tedy wojewodzie poleskiemu, p. Krahelskiemu, 
posłowi na Sejm, p. Olewińskiemu i szefowi Sztabu DOK. 
IX, p. pułkownikowi Stamirowskiemu będą nasze najser- 
deczniejsze dzięki, iż ku ziszczeniu tego Święta, którego 
nikt z nas nie zapomni, tak chwalebnie się przyczynili. 
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„Błogosławieni pokój czyniący, albowiem oni Synami Bo- 
żymi nazwani będą“— tą intonacją kończyliśmy nasze nie- 
dzielne nabożeństwo — oby zamieniła się ona w rzeczywi- 
stość naszego życia obywatelskiego. A że jednak dziwne 
to jest wszystko w oczach naszych — i ten Akt pamiątko- 
wy, leżący w plebanji, — to dobrze jest, bo, używając po- 
wiedzenia Pana Marszałka Piłsudskiego — powiadam i ja: 
„Czy to czary, czy to dziwy— nic nas nie obchodzi, dość, 
że brat nasz jest szczęśliwy“. 

Pan Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej, Ignacy Moś- 
cicki, nasz Najdostojniejszy Gość, niech żyje | 

(„Zwiastun Ewangeliczny“). 


Sprawy polityczne. 

Polska. Pan Prezydent Rzeczypospolitej, Mościcki, 
objeżdża ziemie polskie, entuzjastycznie witany przez ludność. 

— Pan Marszałek Piłsudski czuje się dobrze, spędza 
swój urlop w siedzibie swej pod Warszawą, w Sulejówku, 

— Niebawem rozpoczną się rokowania polsko-niemiec- 
kie w sprawie zawarcia traktatu handlowego. 

Litwa. Waldemaras swojemi dziwacznemi wystąpie- 
niami wobec Polski wywołał oburzenie wśród państw eu- 
ropejskich. 

Niemcy. Belgijski minister obrony narodowej, De- 
veze, oświadczył w izbie, że armja niemiecka rozporządza 
najnowszym materjałem wojennym i jest świefnie wyekwi- 
powana. Nie ulega wątpliwości, że Niemcy robią wszelkie 
wysiłki w celu usprawnienia swego aparatu wojskowego i 
przygotowują się do-wojny odwetowej. Najlępszą odpowie- 
dzią na te zakusy niemieckie będzie wzmożenie siły bojo- 
wej i udoskonalenie armji belgijskiej, której zadaniem jest 
obrona kraju przed możliwością powtórzenia się najazdu. 

Austrja. Na zakończenie uroczystości zjazdu towa- 
rzystw śpiewaczych w Wiedniu odbył się pochód, w którym 
wzięło udział 170,000 osób. Pochód trwał 9 godzin. W ratuszu 
wydano obiad na 1200 osób. Podczas obiadu wygłosili mo- 
wy: burmistrz miasta Wiednia, Seitz, i przewodniczący Reichs- 
tagu niemieckiego, Loebe. Obaj mówcy poruszyli kwestję 
przyłączenia Austrji do Niemiec. Loebe wspomniał, że jak- 
kolwiek życzenie to nie może się jeszcze dzisiaj spełnić ze 
względu na wielkie trudności, stawiane przez inne państwa, 
lecz w przyszłości stanie się ono realne, ponieważ 70-mil- 
jonowemu narodowi nie można niczego zakazać. Z przed- 
stawicieli państw dawnej ententy był obecny tylko poseł 
japoński.—Cała prasa paryska wyraża ubolewanie, że Świę- 
to śpiewacze w Wiedniu stało się okazją do manifestacji 
za „Anschlussem* i podkreśla niebezpieczeństwo podobne- 
go stawiania sprawy, szczególniej w chwili gdy obchodzo- 
ne rocznice przypominają Austrji, że orjentowanie się w kie- 
runku Niemiec jest rzeczą niebezpieczną dla sprawy poko- 
ju. Nadeszła chwila, w której by należało postawić jasno 
sprawę i zawiadomić Wiedeń i Berlin, że połączenie się Au- 
strji z Niemcami jest rzeczą niedopuszczalną. 

Rosja Sowiecka. Z Charkowa donoszą o poważ- 
nych rozruchach na Ukrainie południowej podczas zbiorów, 
Tłumy włościan, uzbrojone w kosy, napadły na Żydów-ko- 
lonistów, nie pozwalając im na zebranie zboża. Wobec te- 
go uchwalono zwrócić się do rządu centralnego Sowietów, 
aby zaprzestał kolonizacji żydowskiej na Ukrainie, a Żydom- 
rolnikom wyznaczył ziemię na Dalekim Wschodzie. 

Portugalja. Rozruchy, jakie wybuchły w Lizbonie, 
stolicy Portugalji, zostały całkowicie opanowane. Wszyscy 
powstańcy poddali się i zostali aresztowani. 

Grecja. W wygłoszonem przemówieniu Venizelos o- 
świadczył, że wybory rozwiążą pośrednio sprawę panujące- 
go rządu i zapowiedział, że wybory do senatu ma zamiar 
wyznaczyć na grudzień. W dalszym ciągu przemówienia Ve- 
nizelos przedstawił program, zawierający plan szeregu osz- 
czędności administracyjnych, wzywający do wzmożenia pro- 
dukcji, oraz omawiający przeprowadzenie reformy szkolnej 
i regułowanie stosunków pomiędzy kapitałem a pracą. 

Meksyk. Donoszą, że pogrzeb zamordowanego pre- 
zydenta Meksyku, jenerała Obregona, odbył się w Nawajoa, 
w miejscowości rodzinnej zmarłego. Pogrzeb odbył się z ho- 
norami wojskowemi. Ruch uliczny był wstrzymany. W sto- 
licy wszystkie teatry były zamknięte na znak żałoby. 
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Indje. Wybuchły niedawno strajk kolejarzy południo- 
wo-indyjskiej kolei żelaznej przybiera ostre formy ruchawki. 
Na dworcu w Madras tłum strajkujących zmusił maszynistę 
do zatrzymania pociągu pocztowego, wdarł się do środka 
wagonów, bijąc pasażerów europejczyków. Przybyła policja 
przy pomocy ognia karabinowego rozproszyła tłum, raniąc 
22 osoby. W Tuticerin grupa strajkujących robotników, do- 
brze uzbrojona, obsadziła dworzec, poczem zniszczyła przy 
pomocy dynamitu znajdujące się na stacji lokomotywy i 
porozkręcała szyny kolejowe. Strajk kołejowy grozi rozsze- 
rzeniem się na cały Indostan, 


RZECZY CIEKAWE. 


Dziwoląg. W Wołominie, pod Warszawą, w rodzi- 
nie Wojciechowskiego narodziło się dziecko o dwu gło- 
wach. Noworodek płci męskiej, obok głowy,. prawidłowo 
osadzonej, miał drugą głowę, wyrastajacą niejako z łopatki. 
Obie główki bliźniaczo do siebie podobne, były jednakowo 
rozwinięte i owłosione. Niezwykłe dziecko żyło zaledwi,, 
3 godziny. Lekarze miejscowej Kasy Chorych zabezpieczy” 
je od rozkładu i poczynili starania o przekazanie ich zbio- 
rom naukowym Uniwersytetu Warszawskiego. W sprawie 
tej toczą się rokowania z rodzicami dziecka. 

Olbrzym -jesiotr. Donoszą z Torunia, że podczas 
połowu w Wiśle jeden z rybaków wyłowił trzy i pół me- 
trowego jesiotra, wagi około 300 funtów. Olbrzym ten sprze- 
dany został handlarzom warszawskim za 700 złotych. 

Szkody, wyrządzane przez szczury. Jąk 
obliczono, w lIndjach wschodnich najniebezpieczniejszemi 
zwierzętami nie są tygrysy, pantery lub węże jadowite, lecz 
szczury, które roznoszą zarazki dżumy, trichinozy, wście- 
klizny i t. d. i przez to są przyczyną Śmierci miljona osób 
rocznie, nie mówiąc już o niesłychanych szkodach, wyrzą- 
dzanych przez te gryzonie w szpichrzach i szpiżarniach. A 
że i w innych krajach, nietylko podzwrotnikowych, szczury 
stanowią także, jak wiadomo, istną plagę, więc ma być do 
Paryża zwołany kongres międzynarodowy dla obmyślenia 
walki z temi szkodnikami. 

Sprzedaż dywana historycznego. Wspa- 
niały dywan perski z roku 1524, o rozmiarach 25X10 stóp, 
sprzedano w Londynie za 2 miljony złotych. Dywan ten 


A) Wrażenia z wycieczki krajoznawczej. 
(Ciąg dalszy). 

Skały, któreśmy zobaczyły, miały najrozmaitsze kształ- 
ty. Jedna skała wyglądała, jakby ręka, zasłaniająca wejście 
do groty. Oczywiście, jak dowiedziałyśmy się z opowiadań 
p. Sukertowej-Biedrawiny, podczas napadu Tatarów schro- 
nili się tam krakowianie, a dobry Bóg zasłonił ich Śwoją Rę- 
ką. Obok tej skały stoi inna, jakby wysmukła dziewica, 
kształtem swoim przypominająca igłę, naturalnie olbrzymich 
rozmiarów. Jak się dowiedziałyśmy, jest to „Igła Deotymy*. 
Na jednej z wysokich skał zobaczyłyśmy ząmek (z czasów 
króla polskiego, Kazimierza Wielkiego), który w dziejach 
Polski odegrał ważną rolę. Niejednokrotnie odbijały się o 
jego mury działa nieprzyjacielskie. Aby dokładnie znać je- 
go historję, radzę przeczytać książkę, napisaną i wydaną 
przez p. Sukertową pod tytułem: „Zamek w Ojcowie“. My, 
jako uczennice, miałyśmy szczęście dostać tę książkę w pre- 
zencie od sąmej autorki, za co składamy jej serdeczne „Bóg 
zapłać“. 

Powoli, oglądając się w różne strony, posuwałyśmy się 
naprzód koło domków ubogich, gdzie wesoła ludność krzą- 
tała się koło swej pracy, ciekawie nam się przyglądając. 
Minęłyśmy także wspaniałe wille, założone dla letników, i 
podążyłyśmy naprzód pod górę. Pomimo, że była to -po- 
dróż męcząca, jednak szłyśmy z ochotą na wyścigi. Naresz- 
cie stanęłyśmy u szczytu góry, na której wznosi się 
wysoka wieża. Krew zmroziła się nam w żyłach, gdy spoj- 
rzałyśmy w dół, taka była daleka odległość. A czyż te gó- 
ry powstaly pod wpływem ręki ludzkiej? Nie, one powstały 
z woli Wszechmocnego Boga. Gdy ktoś ma talent do two- 
rzenia bajek, może ich ukłądać tysiące, bo rzeczywiście cały 
ten krajobraz, który oglądałyśmy, wyglądał też, jak sen z 
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zosłał ofiarowany przez cesarza rosyjskiego, Piotra Wielkie- 
go, cesarzowi anustrjackiemu, Leopoldowi I-mu i znajdował 
się w posiadaniu domu Habsburgów do czasu rewolucji, 

Park z cmenarza. Sowiet moskiewski projektuje 
urządzić na terytorjum cmentarza aleksiejewskiego wielki 
park miejski. Groby, w ogólnej ilości dwóch tysięcy mają 
być zburzone, jedynie 47 pomników wybitnych działaczy 
kulturalnych i naukowych pozostanie na miejscu, Urządze- 
nie parku kosztować będzie pół miljona rubli, 

Sprzedana żona. W bułgarskiej wsi Goren Czi- 
flik mieszkał mahometanin Winarow z młodą, piękną żoną, 
Podobała się ona wszystkim mężczyznom w Czifliku, w 
szczególności zaś cieszyła się wielkiem powodzeniem u bo- 
gatego włościanina Mirczowa. Prócz kochliwego serca i go- 
rącej krwi, Winerów, nie mając grosza w kieszeni, popro- 
sił Mirczowa o prolongatę zaciągniętej u niego pożyczki. 
„Wspaniałomyślny sąsiad* odpowiedział, że dopłaci Wina- 
owi jeszcze 5,000 złotych i weksel zniszczy, lecz w za- 
Imian on odstąpi mu swoją żonę. Pertraktacje trwały nie- 
długo i Mirczew nabył piękną Bułgarkę za 10,000 złotych. 
Wkrótce jednak o tej wyjątkowej sprzedaży dowiedziała się 
policja i obydwu handłarzy osadziła za kratą, dając im spo- 
ro czasu do rozmyślań nad zaletami wyznania mahometań- 
kiego, które zezwala na handel niewiastami. 

Cnotliwy fryzjer. Jeden z fryzjerów miasteczka 
angielskiego Campbelltown podał w dzienniku mieiscowym 
niezwykłe w dzisiejszych czasach ogłoszenie. Zawiadoinił 
mianowicie, że: „Idąc za głosem sumienia i stosując się do 
słów Pisma św., postanowił na przyszłość nie strzyc przed- 
stawiciełkom płci pięknej włosów, ani też przyciętych wło- 
sów nie fryzować, o czem ogłasza, aby panie, wchodzące 
do jego zakładu, nie narażały się na nieprzyjemność“. 

Ciekawa sekta żydowska. W Budapeszcie, sto- 
licy Węgier, utworzyła się ciekawa sekta żydowska, która 
uznaje Jezusa Chrystusa. Członkowie tej sekty, której przy- 
wódca jest adwokatem budapeszteńskim, nazwiskiem Dezy- 
dery Fóldes, przyznaje, że Jezus Chrystus był Mesjaszem, 
pozatem jednak zachowują prawa mojżeszowe. Zebrania tej 
sekty odbywają się w każdą sobotę wieczorem w jednym 
z domów na [abastrasse, bez jakiejkolwiek ceremonji zew- 
nętrznej. Wyznawcy tej sekty oświadczają, że w Ameryce, 
Anglji, Francji i Niemczech istnieją liczni Żydzi, których 


bajki. Prosty mój umysł nie umie tego opisać, jakich wrażeń 
doznawałyśmy. Zdawało nam się, że przed oczami naszemi 
kończy się horyzont, bo góry zasłaniają dalszą prze- 
strzeń. Ale im prędzej dążyłyśmy naprzód, tem krajobraz 
stawał się szerszy. | znów szłyśmy w górę. Zdawało nam 
się, że na tej drodze nic nie było widać, tylko nagie skały, 
to też byłyśmy bardzo zdziwione, gdy nagle zobaczyłyśmy 
ubogie domki, a na progu jednego z nich siedzącą starusz- 
kę. Obok wznosił się kościołek „na Grodzisku“, który wywarł 
na nas przyjemne wrażenie. Było tu niegdyś w XIll-tym 
wieku potężne zamczysko, potem klasztor, w którym prze- 
łożona Salomea była siostrą króla polskiego, a żoną 
króla halickiego. Tam żyła, tam umarła. Dziś widnieją je- 
no resztki murów zamczyska, wznosi się mały kościołek i 
kapliczka, oraz tak zwana pustelnia św. Salomei. Tam wpi- 
sałyśmy się do księgi pamiątkowej, a dobra staruszka za- 
prowadziła nas dalej do grot. Z jakiem przejęciem patrzy- 
łyśmy na te smutne groty, gdzie Święta królowa wiodła swój 
żywot. Również wielkie wrażenie sprawiła na nąs grota, w 
której znajduje się łóżko św. Salomei, ułożone z samych 
kamieni. Jak symboliczny jest to widok! Możemy sobie 
przedstawić, że nie szukała ona wygód cielesnych. Kamień 
większych rozmiarów służył jej za poduszkę. Nam dzisiaj 
twarde są łoża, chociaż wygodne, i szukamy łepszych, a 
ona, przeciwnie, prowadziła żywot surowy. P.„Sukertowa- 
Biedrawina opowiedziała nam historję tego niezwykłego 
miejsca, której słuchałyśmy z zajęciem. 

Miałyśmy jeszcze przed sobą daleką przestrzeń do 
„Pieskowej Skały” i zamku Szafrańca. Pomimo, że słońce 
mocno dogrzewało, jednak z pogodnem obliczem dążyłyś- 
my za naszemi przełożonemi, które zachęcały nas do dal- 
szej drogi. Jednak co chwilę zatrzymywałyśmy się i podzi- 
wiałyśmy kształt gór, a zarazem prześliczne widoki, Słusz= 
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zdaniem Jezus Chrystus był od czasu Mojżesza najwięk- 
szym przedstawicielem narodu żydowskiego t że Jego nauka 
wywarła największy wpływ na kulturę świata. Dalej twier- 
dzą ci żydowscy wyznawcy Chrystusa, że Zbawiciel, według 
Ewangelji, okazywał najwyższy szacunek dla nauki Mojże- 
sza i że apostołowie byli wierzącymi Żydami. Dalej, we- 
dług poglądu wyznawców tej nowej sekty, niema pomiędzy 
Nowym a Starym Testamentem żadnych przeciwieństw, a 
przynajmniej takich, których nie możnaby pogodzić i spo- 
dziewają się, że ruch, przez nich wszczęty, rozszerzy się, 
zwłaszcza w państwach zachodnich, tudzież, że przywódcy 
żydowscy przyjdą w końcu do przeświadczenia, iż uznanie 
Jezusa Chrystusa nie jest zaprzeczeniem wiary mojżeszo- 
wej, jeno podniesieniem prawdziwego żydostwa. Bądź co 
bądź, powstanie tej sekty, to ciekawy objaw w czasach 
dzisiejszych. 


A fraju i ze świata. 


Działdowo. 3 Rady Wiejstiej. Dnia 17 3.m. 
o dozinie 8 wieczorem oobyło się publiczne posiedzenie Rady 
Miejstiej w obecności 17 radnych i 2 człontów Magistratu. 
Po przyjęciu do wiadomości zamtnięcia rachbuntów obu tas 
3a czerwiec zatwierdziła Rada Miejsta umowę tomisji miej: 
stiej 3 władzami wojstowemi w sprawie wydzierżawienia 
domów podoficerstich, o czem podaliśmy niedawno w Bazecie. 
W sprawie budowy domu miejstiedo w ulicy Wolności, 
zeferował radny pistorsfi. Sprawozdawca wyłazał na pode 
stawie zestawienia setcetarza miejstiedo wysofość poszczes 
gólnych robót, wydanych w tontursie według Łosztotysu. 
Roszta budowy ijgwytońtczenia domu wynosić będg otoło 
90.000 3t. wobec tego radny Pistorsfi zaproponował uchwae 
lenie pożyczii w wysofości 35.000 zł Rada Wiejsta uchwas 
lita jednogłośnie powyższą pojyczłę. W Oalszym tofu posie: 
dzenia zatwierdziła Rada Miejsta uchwały tomisji ubogich, 
talie zmianę statutu o poborze na rzecz miasta opłat 00 
umów. Wyioset o uruchomienie stacji benzynowej na tyntu 
odrzucono. Dostawę węgla dla Gazowni Miejstiej przyznano 
firmie Robur (Plutos). Do tomisji leśnej w miejsce p. Rett- 
fowsftiego, ttóry swój mandat złożył, wybrano p. Błachowa 
stiego, nauczyciela seminatjum. Do fomisji budowlanej 


Śajyeta Majsrsta 


117 


w miejsce p. Śrzeszczyłu, ftóry tafie złożył swój mandat, 
wybrano tierownita sloty rzemieślniczej p. Dembiństiedo. 
Ra cele powszechnej Wystawy Rrajowej w poznaniu uch- 
walono udzielić 100 zł. i 3 fotoqtafje. W wolnych glosach 
potuszył radny Rręqelewsti sprawę burmistrza i japropo= 
nował zwrócić się do Województwa 3 prośbą o przystanie 
fomisarycjnego burmisttza. Raoa Miejsta uchwaliła wysłać 
w tym celu delegacje. Na tajnem posiedzeniu. rozpatrywano 
sprawę leśnego miejstiego. — W ubiegłą sobotę o godzinie 
8 wieczorem odbyło się nagle posiedzenie Rady Miejsftiej, 
celem uchwalenia statutu dla Miejstiej Rasy Oszczędności 
i wyboru Zarządu do tej instytucji Po uchwaleniu statutu 
zostali wybrani do Rady Nadzorczej pp: Borowski, Matola, 
Dr. Michejda, Pistorsti i Suchocti. Do Komisji Rewizyjnej 
wybrano na przewodniczącego p. inspeltora Klimosza, na 
zastępcę p. Depezyństiego i p. Rutfowstiego. 

— 3at3ą0 Oziałoowsłiego Dodzialu Żrzes 
szenia todatów 3 Watmii, Mazur i Ziemi 
MalborsEiecj jest następujący: Wilhelm Pieszczef, was» 
ciciel botelu „Polonia“, prezes, Jan Majlowstki, urzędnił 
starostwa — wiceprezes, nauczyciel Keuman 3 pPrzełętu — 
sefvetarz, Quanot, zastępca selretarza, Raczykowsti, urzę0= 
nit Rasy SParbowej — słacbnił, ławnicy: Maliszewsti, 
Jaegertal, upiec i Młafoła, tedattor „Bazety Działoowstiej". 

— 3 posiedzenia Sejmitfu powiatowego. Sa 
ostatniem posiedzeniu Sejmitu powiatowego, Ptóre oobyło 
się dnia 193. m., uchwalono między innemi załupić o0 Bantu 
Gospodarstwa WRrajowego trzy realności, położone przy 
ulicy Dworcowej, gdzie obecnie mieści się urząd Starostwa, 
i przebudować tafowe na gmach Starostwa. Do tomisji Ola 
przeprowadzenia ustnych petrattacyj 3 wyżej wspownianym 
Bantiem wybrano pp: Starostę plactowstiego i obywatela 
ziemstiego U. Ramiństiego 3 Wielkiej Turzy. Pozatem ucha 
walono nowy statut dla Romunalnej Rasy Dszczędności 
tutejszego powiatu oraz ciądnięcie Oalszedo frótloterminoś 
wego tredytu w wysołości 40.000 zł. 3; Komunalnego Bantu 
Rredytowego w Poznaniu, pozatem załatwiono szereg innych 
drobniejszych spraw. 

— Urząd pocztowostelegraficzny fomus 
nituje: w piątet, ònia 2 sierpnia b. t. w godzinach wieczor: 
nych został Urzad pocztowy przeniesiony do nowego budyniu 
przy ulicy Rsiężodoworstiej, 


nie w piosenkach chwalimy nasz kraj południowy, bo rze- 
czywiście cudny on jest i jakby wyśniony z bajki. — Posu- 
wałyśmy się drogą białą, bo ubita jest z piaskowca, a cza- 
sem, dla skrócenia drogi, szłyśmy wąwozami, wśród któ- 
rych położone tą nieduże wioski. Przypatrywano się nam 
ciekawie i zapytywano, skąd jesteśmy. Ludzie w tych oko- 
licach są bardzo rozmowni i sympatyczni. Pomimo, że zno- 
szą biedę, jednak całem sercem przywiązani są do swej zie- 
mi ojczystej. Twarze ich są zawsze uśmiechnięte, a na us- 
tach pieśni nabożne. Zbliżyłyśmy się właśnie do upragnio- 
nego celu, to jest do „Pieskowej Skały". Podanie głosi, że 
na tej górze było dużo nieszczęśliwych, skazanych na gło- 
dową Śmierć. „Pomiędzy nimi była pewna niewiasta, skaza- 
na na podobną Śmierć. Lecz miała swego wiernego towa- 
rzysza psa, który przynosił jej pożywienie i dzięki niemu 
ocalała od strasznej Śmierci. Jak Śmiałe turystki, wspinały- 
śmy' się coraz wyżej i znalazłyśmy się w obrębie zamku Sza- 
irańca. Jakie wojny, ile zwycięstw i legend łączy w sobie 
ten zamek potężny, wzniesiony w wiekach zamierzchłych!... 
Zamek ten otoczony jest murem i fosą, tak, jak dawniej 
wszystkie inne twierdze. Zatrzymałyśmy się tu bardzo 
krótko, nie oglądając go dokładnie wewnątrz, bo musiałyś- 
my już wracać. Po drodze spotkałyśmy staruszkę ze 
swoim prawnukiem. Podziwiałyśmy jej siłę, bo już od świ- 
tu dążyła do swej córki. Zamieniłyśmy ze staruszką kilka 
serdecznych słów i, życząc sobie wzajemnie szczęśliwej dro- 
gl, wracałyśmy z powrotem, Na szczytach gór widziałyśmy 
krzyże. Jak dwiedziałyśmy się z opowiadań, to Śmiali tu- 
ryści, którzy, chcąc dokładnie poznać góry, wspinali się na 
ich nagie szczyty, lecz przez nieostrożność nie uniknęli 
strasznej Śmierci. I na tę pamiątkę wystawiono im krzyże. 
. Pod wieczór wracałyśmy do gospody, aby się posilić 
i podążyć w stronę Krakowa. Wrażenia, ja ¿ch doznałyśmy, 


były nadzwyczajne: wiadomo nam, że przyroda sama wyrobiła 
sobie te wspaniałe rzeźby. Dlatego te skały stoją dumne, 
jakby na straży swojej cudnej przyrody. Na pamiątkę, że by- 
łyśmy w Ojcowie, kupiłyśmy sobie piękne rzeźby z drzewa, 

Aby miłych wrażeń udzielić naszym znajomym, nie- 
mal wszystkie napisałyśmy pocztówki z widokami gór i wy- 
słałyśmy w różne strony. 

Idąc z powrotem, spotkałyśmy robotników, wracających 
do domu, którzy, cały dzień pracowali w pocie czoła, bu- 
dując szosy i kolejki, Chociaż znużeni byli całodzienną pra- 
cą, wszczęli z nami pogawędkę i opowiedzieli nam cudne 
historje o tych okolicach. Piękna mowa ich polska różni 
się jednak od naszej północnej odmiennym akcen- 
tem i trzeba przyanać, że bardzo nam się podobała ta mo- 
wa Śpiewająca. Lubią oni naogół dużo mówić. Żal nam 
było pożegnać te piękne widoki, gdzie cały dzień spędzi- 
łyśmy tak wesoło, ale musiałyśmy już odjechać. Aby nie 
okazać smutku, że już pożegnałyśmy może i na zawsze tę 
piękną okolicę, śpiewałyśmy po drodze wesołe pieśni. Ja- 
dąc, spotykałyśmy krakowianki lub krakowiaków w stroju 
narodowym, a twarze ich były zawsze uśmiechnięte. Gdyś- 
my zbliżyły się do wsi, uderzył nas widok pięknie wyma- 
lowanych chat i to wszystkie na niebiesko. Nie wiem, czy ma- 
ją oni w tem jakąś głębszą myśl, czy tylko tak dla ozdo- 
by, faktem jest jednak, że to bardzo ładnie wygląda. W 
krótkim czasie stanęłyśmy w Krakowie, w Domu Dzieciąt- 
ka Jezus, gdzie wycieczki szkolne za małą opłatą znajdują 
wygodny nocleg, śniadanie i wieczerzę. Przybywają bowiem 
do Krakowa codziennie wycieczki z różnych stron Polski. 
Siostry przywitały nas z uśmiechem, a my opowiadałyśmy 
im z entuzjazmem wrażenia z naszej podróży. (C.d.n.). 

K. Leśniakówna, 
była uczennica Kursów Gospodarczych w Działdowie. 
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— Wycieczła rolnicza. W niedzielę dnia 153.m. 
zorganizowana przej Rollo Rolnicze, wycieczła, Ptórej celem 
było zwiedzenie qospodatstw rolnych jało też i stanu tego- 
rocznych urodzajów, zebrawszy się u prezesa Wółła, p. Jaz 
błoństiego, wytuszyła o godzinie 3 po południu 00 gospo: 
datstwa p. Żwirstiedo. Zwiedziwszy gospodarstwo p. Żwite 
stiego udano się drogą przez las miejsti do Romotnit. Ra 
wstępie zwiedziwszy 700 m. gospodarstwo p. Mieszczta 
t udzieleniu niektórych wsfazówet tyczących się gospodarstwa, 
po tróttiem przyjęciu przez qospodynię domu, sfiertowano się 
Do sąsiedniego qdospodarstwa nuleżącejo do p. Brandta. 
M p. Brandta oqdlądano dosyć połajną pasietę, bo stładającą 
się 3 70 uli rozmaitych typów, ja? również ogród owocowy, 
poczem wyruszono dalej. Po przybyciu ĉo Rrasnołąti zatrzy: 
mano się u miejscowego sołtysa p. Salfusa Ola zobaczenia 
nowowybudowanej obory, ttóra zasługuje na szczególną 
uwagę, qoyi urządzona jest według najnowszych wymagan. 
Obecny przy zwiedzaniu p. Dprach, zaprosił wyciecztę dla 
potazania swego gospodarstwa. Poza zwiedzeniem oqródta 
przed domem i zabudowań dospodarstich, na szczególną 
uwage zasługuje jednoroczny dobrze utrzymany rasowy bubaj. 
P. Oprach przyłączywszy się do wycieczfi, poprowadził przez 
pole, gosie połazał łan nowej odmiany żyta „petfus”, ftóre 
uwydatniło się 3 pomięozy innych swym mitostem i bardzo 
ładnym, ujo obiecującym tłosem. Poczem wycieczła stie- 
towała się 00 Wilamowa, dzie była przyjęta przez p. Rare 
pinstiego, ttóry potazawszy swą oborę, trzodę chlewną 
i stajnie, zaprosił na trótti posiłet. Po serdOecznem przyjęciu 


przez państwa Rarpiństich, wytuszono na czele gospodarza.. 


ola obejrzenia pola. Drzedewszysttiem Zaimponowały wyciecze 
towiczom śliczne łany żyta, zwarto troirośniętego, a również 
godna uwagi pszenica. Do zwiedzeniu części pola p. Karpin: 
stiego, wyciecjła na propozycję p. typtyństiego, sfierowała 
się na jego pole, Ra wstępie zauwajono dosvś Dują przes 
strzeń 3 ładnie rosnącymi ziemniałami, jafo też bardzo dorodne 
żyto. Dłuższym oglęczinom poddano pszenicę zimową, zasianą 
tzędami w odstępach 30 cm. i jeden raz obotywaną. To też 
można było się ptzetonać, że zalecany przez doświadczonych 
tolnitów trzadti siew bardzo się opłaca, qoyż i tu odstępy 
pomiędzy rjędami przez silne trzewienie się pszenicy, zostały 
zapełnione, a silnie rozwinięty fłos napewno wyda plon 
obfity. Nareszcie zafońezono wycieczłę obejrzeniem u p. Cy- 
ptyństiego obory i worowo uujądzonego pomieszczenia dla 
trzody chlewnej. Przed odjazdem 3 Milamowa, uprzejmy qos- 
podar; zaprosił wycieczłowiczów na posiłef, stąd rozjechali 
się bo swych domów. Dodać trzeba, że podobnych wycieczet 
powinno się urządzać więcej, taf, żeby zwiedzić w otresie 
przedjniwnym więtszą część powiatu, co by dało ogólny po: 
glqo na stan gospodarstw, qdyj podczas talich wycieczeł 
widzi się dospodarstwa prowadzone dobrze i, nieudolnie, 
3 czego można nabrać dużo doświadczenia. Tym bardziej po» 
żądanem byłoby urządzenie jednej wycieczłi poja granicę 
swego powiatu. 

M ława. Dyteftor tutejszego państwowego Seminarjum 
naucjzycielstiego ts. Rarol Banszel, dawny DJyrettor semis 
natjum w Ostrzeszowie odznaczony został Wrzyjem Zasłudi 
3a pracę w zabresie wychowania fizycznego i przysposobienia 
wojstowedo. 

£Miozbarł. Dnia 25 br. o godz. lesjej w nocy wy» 
buchł pojat w tattatu p. Jana Martowstiego, ttóry w Prót= 
Tim czasie padł ofiarą płomieni. Tartat ubezpieczony był na 
sumę 112 tysięcy złotych, jedna? straty są o wiele wyższe. 
przez spalenie się tartału pozbawionych pracy pozostało 
ptzeszło 30 tobotnifów. przyczyna pożatu niewyjaśniona. 

Raliszłowice Ral. Dnia 1 lipca x.b. odbyło się 
tutaj zatończenie tofu sztolnego w ewanqelictiej sztole pow- 
szechnej. NMingty pięfne chwile pracy wychowawczej, a 3 niemi 
znowu jeden rol szłolny w morze przeszłości upłynął, £ec3 
jal żaden 3 minionych nie poszedł w zapomnienie, taf i ten 
ostatni nie pójdzie, zwłaszcza wtedy, gdy wychowawca 3 30008 
woleniem patrzy na rezultat całorocjiej swej pracy. Myniti 
tatiej żadawalającej pracy szłolnej wiozieliśmy ma uroczys» 
tości załończenia rofu sztolnędo w ewang. szłele powszech. 
w Ralisztowicach Ral., odbytej ònia lrqo lipca r. b. Była 
to uroczystość nadzwyczaj pięfna przy zebranych w dosyć 
dużej ilości gościach. Wstęp odraniczał się do przemówienia 
pani nauczycielki, ftóra w fróttich słowach starała się 3er 


Z SĄ 


branym rodzicom i gościom podać cel i znaczenie tafiej uro- 
czystości, ftóra ma cbaraftec wywiadówłi. W gorących sto- 
wach zachęcała rodziców do współpracy ze szłołą, ażeby ci nie 
w;braniali swoim dzieciom uczenia się. 3 słów nauczycielti 
stwierdzić było można, że wiele jest jeszcze obywateli, ftórzy 
nie rozumieja, lub nie chcą 3tozumieć pracy nauczycielsfiej. 
Po przemówieniu nastąpiła część, bawiąca dostonale dości. 
Dziatwa szolna przybrana w strój świąteczny, wygłaszała 
oeflamacje, Olalogi i śpiewała wyćwicjone podczas rolu 
szłolnegdo piosnti świectie. pomiędzy wygłoszonemi wiere 
szami były i tałie jat: „Dziao i baba“ i inne, ftóte ojieci 
udale przed publicznością zademonsttowały. 3 Oetlamacyj 
i wierszy wywniostować było można wysiłet nauczycieli, 
jali został włożony w pracę nad tat utozmaiconym i obszęte 
nym programem. ała qarstła dzieci zdolnych i pilnych 
potrafiła bawić gosci przez Ołuższy czas. po wydłoszeniu 
wierszy, dzieci zaśpiewały pieśń religijną: „Juj oobiegł rof 
do Ponca“, Pan pastor Tyc, prefeft przy państw. Seminarjum 
faucjz. w Ostrzeszowie, ttóry zaszczycił swoją obecnością 
uroczystość, opowiedział dzieciom śliczną powiastię o Ratas 
tzynce. powiastfa ta miała na celu zachęcenie dzieci do czy» 
tania Pisma świętego. Po opowiadaniu, poszczególne dzieci 
wypowiadały swoje spostrzeżeniao Ratarzynce. W Orugiem opo- 
wiadaniu podał p. pastor trótło życiorys reformatora £utra, 
nie wymieniając jednal jego nazwisfa. Po zapytaniu, Pto był 
owym chłopcem, cała Plasa edOpowiedziała, że Luter. Opowia- 
dania te i pytania miały to na celu, ażeby się przełonać, jaf 
dalece wyczerpany jest program teligdji. 3 zadowoleniem trzeba 
przyjnać, że dzieci dOostonale odpowiadały. W przemówieniu 
do rodziców zwróch p. pastor uwage na współpracę trzech 
tat ważnych środowist, jałiemi są sztoła, tedzina i Fościół. 
Jedna powinna być ich myśl wspólna: „Praca nad ducho- 
wem urobieniem potomstwa“. W zatończeniu przemówił 
jeszcze Pila słów p. Leda, rendant szt. ew., ftóry wytaził 
swoje zadowolenie, a równocześnie podziętował pani nauczy 
cielce za trudy, jafie włożyła w tą uroczystość i p. pasto» 
rowi 3a przemówienie. Całość zatończył p. pastor modlitwa, 
poczem nastąpiły ćwiczenia (popisy) gimnastyczne na bołstu 
sztolnem, ftótremi dzieci zaimponowały wszystfim przygląda: 
jącym się. Wreszcie nastąpiło toz0anie świadectw. Cześć tym, 
ftórzy w ten sposób niosą, rozszerzają Paganiec oświaty! 

Wystawa w Toruniu. pomotrsta wystawa ogrods 
niczosprzemysłowa w Toruniu trwać będzie o0 28 lipca Ov 
4 pażdziernifa b. r. Teren pod nią wyznaczono w partu 
miejstim, dodzie mają być Oemonsttowane sztółfarstwo ogrods 
nieze i leśne, oraz przemysł ogrodniczy we wszystfich jego 
działach, Organizatorzy wystawy wzorowali się na podobs 
nych wystawach zachodnioreutopejstich. Czynny udział zqło= 
sito 32 oqtodnifów. 

Prośby o ułastławienie. Ministerstwo spraw 
wewnetrznych wyjaśniło, że wszelfie prośby o datowanie 
stutów prawomocnych orzeczeń Fatnozsadministtacyjnych winny 
być wnoszone do wojewodów, Ptórzy 3 tolei ticrować je będą 
do ministerstwa spraw wewnętrznych. W prośbach nie 
wolno fwestjorować prawomocności orzeczeń, a należy jes 
dynie prosić o uwzlęonienie warunłów osobistych. 

jwłofi polstiedo jenerała Bema będą spro- 
wadone 3 Turcji onia 7 pażdziernita r. b. i złożone w spez 
cjalnie zbudowanent mauzoleum w Tarnowie, w Matopolsce, 
goie jenerał Bem się urodził. 

Propaganda stosowania nawozów sztucje 
nych. jostała prze Nagd wyłoniona specjalna fomisja mięs 
ozyministecjalna 3 udziałem przedstawicieli organizacyj rolni- 
czych, ftóra ma przeprowadzić techniczną afcję w celu proz 
padandowego tozsyłania nawozów szłucznych Orobnym rol 
mitom bezpłatnie, Roszta, związane 3 tą propagandą, połryte 
będą 3 funduszu słarbowedo. 

Wzrost portu polsftiego. Polsta zbudowała pras 
wie 3 niczego port w oyni, ttóry Dziś staje do walti Fon- 
futencyjnej 3 najwiętszemi portami Bałtyfu. W maju r, b. 
osiągnął port w Gdyni refotdową cyfrę 200,000 tonn przez 
ładuniu. Dqółem przeładowano 130 ofrętów i statfów. 

Śmierć Oziecia, pogryzionego przez świe 
nig, We wsi Marjanów, niedaleto fowoqgródta, w powie- 
cie lidztim, w jednym 3 domów pozostawione bez opiefi dwu- 
letnie dziecko poniosło straszną śmierć. Do pomiesztania 
wesjła świnia i poodqdryjała dziectu palce, oraz wygryzła pos 
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liczi, Dziecło zmatło w ofropnych boleściach przed nadej: 
ściem pomocy. 

święto dzieci polsti Romitet pomocy Djieciom ore 
danizuje na wzzesień r. b. „Tydzień Dziecka", Ptóry obchoe 
dany będzie w całym traju jafo święto Oziecta polstiedo. 
Drodram tej uroczystości ma zainteresować społeczeństwo 
potuzebumi i trzywdami naszego młodego połolenia, Etórc 
jest przyszłością narodu. 

3 3a Żotrdon u. 

Szczytno. M „Wetelsbucgec Zeitung I w „łazurse 
fim przyjacielu Ludu“ utazały się w dalszym ciągu bzdur: 
stwa etsoyrettora i „iniyniera' Machta, Ptóry stał się w o: 
statnim czasie podobno bardzo „stromnym*. W „Utuzucstim 
Drzyjacielu Ludu“ głosi Macht, że ofiarowano mu 3 polstiej 
strony 300,000 „maret, ażeby wszystfo naprawił. J co sg- 
dziecie, mili Czytelnicy, co Macht zeobiłł Rie przyjął pieniędzy! 
A wiecie, dlaczego nie przyjął? Bo mift mu ich nie drwat! 
pisze Macht tabie bzoury, je nawet zecerzy, Płórzy zmuszeni 
są stładać te fłamstwa, są w najwyższym stopniu obus 
ryeni. DO zawodowedo zdrajcy nic dobrego spodziewać się 
nie można. 

— W sprawie chłosty solnej. W niemiecfim 
organie szłolnym umieszczono rozporządzenie niemieckiego minie 
steg oświaty. Ootyczące chłosty w sztołach. Wedlug tego roje 
porządzenia Ozieweząt wogóle nie wolno Parat chłostą. Tal sar 
mo miewolno bić dzieci w 1 i 2 tofu sztolnym. Rare chłosty 
potępiono tatje na chłopcach oò 3 do 8 tofu naufi, jeżeli 
chodzi o zwalezanie nieuwagi i niedostateczną pilność w naus 
ce. Gzy rozporządzenie ministta będzie przestrzegane, naptzy: 
lad, pezes nauczycich wiejstich w prowincjach, zamieształych 
przez polstą luoność, ołajże niedaleta przyszłość. Wiemy 3 
wlasnego doświadczenia, ja? chetnie nauczyciel sięgał po 
trzcinę w sifofach górnośląstich. Wozpocządzenie, Ootyczące 
chłosty w szłole, nie wiele znaczy, jeżeli za nieprzestrzedanie 
rozporządzenia nauczycielowi nie grozi tara, naptrzytła0 oo- 
chodzenie dyscyplinarne, a w gorszych i częstych wypaotach 
bicia dzieci usunięcie 3 posady. Niestety, o utaraniu nauczys 
ciela 3a wieptzesttzyeganie rozporządzenia organ szłolny nic 
mie donosi. 

Kolonizacja Prus Wschodnich. Komisja 
Reichstagu 00 spraw Eolonizacji odbędzie w najbliższym cza: 
sie wycieczłę Ola zbadania osiedli rolniczych w Prusach 
Wschodnich. Plan wycieczłi bedzie opracowany przez minie 
stetjum rolnictwa. 

podróż dOorożtą 3 Malborga do Wiednia. 
Wojnica Oorożkarsti Klein 3 Malborta wybrał się ostatnio 
w podróż 3 Młalborka przez Mrocław do Wiednia na święto 
śpiewatów. W podróży tej bierze udział Pupiec Kilel 3 cho- 
tąqwią towarzystwa śpiewu „Ciedertafel", 

3e świara. 

Sprawa niewinnie straconego Polata. Kapos 
lecenie rządu metlembursfiego, proturator sądu w Reu Stres 
lit, r. Bachmann, zastępujący nadprofuratora Muellera, wys 
dał nuta; atesztowania podejrzanego o udział w zbrodni, pos 
pełulonej na osobie małoletniego Rogensa, tobotniła tolites 
do, Bloctera. proturatura zarzuca mu, iż świadomie zataił 
podczas zenari w procesie przeciwio „Jatubowstiemu ważne 
falta, mogące przyczynić się 00 usprawiedliwienia Jatubowe 
stiego. Blocker już w maju r. b. był aresztowany, ale nad» 
profutator Mueller Eazał go wypuścić wa wolność. 

| Ra Ikqim Wszechsłowiaństtm Zjeżdzie Le 
tarzy, odbytym niedzwio w Pradze czestiej, najliczniejszą 
była delegacja polstu, qoyi stładała się 3 300 letaczy. Prezes 
wodniczył jej prof. Antoni Gluzwrsti, ttóry wraz 3 profeso: 
zem Mezyształowiczem i Czubalstim reprezentowali VO szeche 
nice Uurszawstą. 3 Uniwersytetu Rrafowstiego przybyli 
profesorowie: Godlewsti i Walter, 3 Uniwersytetu Poznańa 
stiedo profesorowie: Rarwowsti i Bovowiechi, 3 Uniwersy: 
tetu Wileństiego marszałek Senatu Szymańsfi. Ministra Spraw 
Wewnętrznych reprezentował dye. dr. Piestrzytsti. M ciągu 
tiultodniowych obrad Polacy wygłosili szereg referatów, 

Bezczelność „Stablpbelmowców. W Jambute 
qu odbył się niedawao ogólno-niemiecki zjazo związłu żotniee 
rzy frontowych „Stablbelm”, na Ptóry przybyło ototo 10,000 
umunoutowanych „Stabibelwowców" 110 pociągami i 6 otre 
tami. Sa zjeżdzie tym postanowiono urządzić drugi zjazd w 
Brólewcu, w Prusach Wschodnich, o chatatterze wybitnie 
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antypolstim, podobnie, ja? zapowiedziany na termin późnieje 
szy 3jazo „Stabibelnowców" na Górnym Sląstu. Pezyw0z 
cy „Stablbelmu”, Selote i Duisterberą, wyqdłosili przemó: 
wienia i odczytali odezwę „Stablbelmu', ftóra wsfazuje, że 
tatastrofa fosgenowa w Hamburgu otworzyła ocjy spote- 
czeństwa niemiecłiego na niębczpicczeństwo, qrojące Sieme 
com w przyszłej wojnie (311) i dlatego „Stablbelm* domaga 
się Ola Niemiec równości prawa zbrojenia (D. Doeżwa 002 
maga się dalej obalenia zasady odpowiedzialności Niemiec 
3a winę wojny światowej. Wreszcie odezwa „Stablbelmu" 
oświadeza, że nie ujanje obecnych granie Niemiec, gdyż granie 
ce te powinny zostać przesunięte przedewszystkiem na wschód 
(D, ponieważ tereny te są potrzebne Niemcom Ola rozwoju 
dospodarczego. Dalej odezwa odrzuca zupełnie zobowiązania 
Siemiec 3 tytułu oJszłodowań wojennych i natychmiastowej 
ewatuacji Kaorenji. 

Władze sowiectie w Mostwie uchwaliły rozebrać 
na cedłę bardzo wiele certwi mostiewstich ze wztlędu nies 
tylko walli przeciw religii, ale-i 3 bratu mieszfań, Ra mieja 
sce zburzonych certwi mają być wybudowane domy miesztale 
ne i tluby robotnicze. 

Ruina folejnictwa sowieckiego. Na wszech: 
sowiectim zjegozie Eolejowym w Młostwie delegat zwłązłów 
zawodowych tobotnitów Bolei połuoniowych oświadczył: „Rae 
sia gospodarki olejowa opierała się dotąd na talich zasae 
daeh, je Oziś pojostuło nam wytorzystać tabor do ostatecze 
ności i zamtnąć bude“. prawdepodobnie Sowiety będą ymu- 
szone do węytzymania ruchu Polejowego na niettórych linjach. 

Piorun wysadził ptochowuię sowiecBą. Ra 
pograniczu polstossowieckiem, w tejonie Wiellich Sutor, 00 
udetzenia piotunu wyleciała w powietrze prochomwnia. 12 bu» 
dyntów ułeqło zniszczeniu, tilla osób zostało zabitych i pos 
ranionych. Romendant i 3 wattownifów ucielło ze strachu. 

Sowiety obniżyły pensję nauczycielom. 
Władze oświatowe sowiecłiej Białorusi obniżyły pobory o 
28 procent nauczycielom szfół powszechnych i średnich. W 
związtu 3 tem tomisarjat oświatowy w Minstu otrzymał pos 
danie, podpisane przez 2,000 nauczycieli, ftórzy protestują 
przeciwto tatfiemu obniżaniu poborów. 

1,950,000 beztobotnych znajduje się obecnie w Ros 
sji Sowiectiej, nie licząc nie zarejestrowanych i pracujących 
pə 2—3 Oni w tygodniu. Wogóle liczba bezrobotnych wzroż 
sła o pół miljona, licząc 00 1 październia 1927 r. do O3iś. 

3 raju bolszewictiedo. „Romunist* pisze, że na 

tttrainie miejscowy tomitet fomunistyczny pozostawał w pos 
rozumieniu 3 urzędem poBatłowym, Ptóry nafładał na włos- 
cian wyqgorówane podatti, obniżając tałowe za łapówtę, a o= 
pornych bili. „Rowunist* zaznacza, iż łapówki, pijaństwo i 
dwałcenie tobiet ostatecznie zdemoralizowały organizację Po: 
munistycjną i straciły w oczach ludności swą powadę. 
2 wybuch Oziała na Węgrzech. Podczas cwiczen 
wędqierstiej artylecji i bonwedoów etsplodowała armata. Jene- 
tat, Pillu oficerów i Żołnierzy w ogólnej liczbie 10 osób 302 
stało zabitych na miejscu. 

Ratastrofa tolejowa. W pobliju stacji Darling- 
ton, w Anglji, wpadł pocigg pasażetsfi na towarowy. 18 osób 
straciło życie, a przeszło 30 odniesło cięższe lub lżejsze vrany, 
4 przeciwto Biblii. Jal donosją pisma amery» 
faństie, na rece sefretarza Stanu Rew:povt złożono podanie 
o uznanie przez państwo stowarzyszenia, ttóce stawiało sobie 
3a zadanie zwalczanie biblji. Założyciele stowarzyszenia zamiea 
tzali w słowie i piśmie przełonywać ludzi o niewiqrogo0ds 
ności biblji, oqżyć do zniesienia praw, 3alecających czytanie 
Pisma św, i „uwolnić luoztość o) wiaty w to, że biblja 
zawiera Slowo Boje. Podanie o rejestracje tego Stowatzy: 
szenia złożył byt niejałi Charles Recht, radca prawny tządu 
sowieckiego w stanach Zjednoczonych. Podanie zostało przez 
władze Stanu Rew Por? odrzucone. 

40:tu duchownych mabometaństich, łórzy por 
wracali do Judyj Śolendetskich, znaleziono w porcie Padan: 
tu uduszonych na spodzie ofrętu, przybywającego 3 Nreti. 
Duchowni ci ulegli uduszeniu 3 powodu ścistu i tłofu piel- 
drzymów, wypełniających ten ofret. 

Tajemnicza choroba. W miasteczłu Jujiru, w de 
sji Mniejszej. w ciątu jednego ònia zmarło na nową, Oziwną 
chorobę, ttótej pierwsze objawy polegają na puchnięciu twa- 
tzy, nóg i silnej gorączce. Eefarze wobec tej nowej choroby 
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są bezsilni. — Ta sama choroba wybuchła na pograniczu 
wśród sttaży sowieckiej, M0 garnizonie sowiectin w Borys 
sowie zanotowano już Tilla wypadłów smierci, Po stronie 
polstiej, na odcintu od Rrasneqo do Rołosowa, Zarządzono 
ochronną Fwarantannę. a 

"Rlęsta powodzi w Japouji. Japonię zachodnią 
nawiedziła Plęsta niebywałej powodzi, Riltasct osób zginę: 
ło, a 10,000 znajduje się bez dachu nad qłową. DEoło 7,000 
domów stol pod wodą, z ttórych połowa już tunęła. 

Riebywałe błogosławieństwo. 3 Rairu dono» 
sią, ij w £fipcie jedna Eobieta powiła naraz 6 Ozleci i to 4 
ozłewizynki i 2 chłopców. 

z ostatniej 


 Śwycięstwo pPolsfi w Amsterdamie. 


W stolicy Śolandji odbywa się uroczystość, zwana 
Dlimpjadq, czyli Jgrzystami Olimpijstiemi—na wzór sta: 
tożytnych greckich. Jal ootąd, Polsta odniosła wielti 
triumf. pierwszą nagrode poetów za najlepszy utwór pocz 
tysfi otrzymał Polaf, p. Razimierz Wierzyństi, zaś Polla, 
panna dalina Bonopacia, tzuciwszy oystiem na odległość 
39 m. 62 cem., zystała plerwsze miejsce wśtó0 Fobiet 
świata. Artystasrzeżbiaiz, p. Stoczylas, otrzymał medal za 
posag. W zawodach biorą udział przedstawiciele 20-tu 
państw, przygląda się 40,000 widzów. Sztandar Polsti 
zawieszono na maszcie zwycięzców. 


Dporadnii gospodarst!, 

Egoi i pastwisła. 

W polsce mamy 3.888.000 beftatów tqt i 2.528.600 be» 
ftarów pastwist, to jest razem 6.416.600 beftarów a po- 
nieważ odólna przestczeń użyttów po wydzieleniu lasów wy- 
nosi 28.599.250 bełtarów, to tafi i pastwista stanowią 
22 procent użytfów rolnych, prawie cjwattą część. 3 tego 
widzimy, je łąti i pastwista powinny mieć bardzo duży 
wpływ na naszą produtcję tolną i gdyby były w należytym 
porjądłu, powinny dostarczyć wystarczającą ilość paszy pos 
trzebnej Ola rozwoju naszej hodowli, zwalniając tem samem 
znaczną część gruntów ornych pod uprawę roślin, przezna: 
czonych 00 wyżywienia luozi, Tymczasem 3 tych czy innych 
powodów więtsza część pastwist, a znaczna część łąt śmiało 
moje być zaliczoną do nieużytłtów. O ile idzie o pastwista, 
to tylfo pastwisła qórstie i częściowe niewieltie przestrzenie 
pastwist, położonych pomiędzy qruntami ornemi w pobliżu 
osiedli luoztich, moqłyby bez poważniejszych meljoracji, przy 
zastosowaniu tyllo prawidłowej uprawy pastwistowej, pies 
lęgnacji i nawożeniu być zamienione na dobre, żyzne pastwisfa. 
W stosunfu 345 do olbrzymiej więfszości tych terenów, was 
lejałoby zastosować te same meljoracje, jat przy nieużyttach, 
słutfiem czego tylfo niewieltie przestrzenie pozostałyby jafo 
pastwisfa, reszta zaś zostałaby zamienioną na użytłi, przy: 
noszące rolnifowi więtsze torzyści, jaf to grunta orne, tati, 
stawy rybne, plantacje, witliny, wreszcie przestrzenie zbyt 
ubogie, lub suche, powinny być 3 powrotem przyłączone do 
lasów, do fttórych w bliższej czy dalszej przeszłości należały. 
Dobrych taf, niewymagających tradytalnych meljotacyj, row- 
nież mamy niewiele. Przeważnie są to tafi tat zwane smużne, 
położone pomiędzy polami, wstutef czego są zasilane nawo: 
zami 3 tych pól spłułiwane przej wody deszczowe. fqfi te 
przeważnie już obecnie dają duje zbiory siana, a wydatef ten 
może być jeszcze znacznie pooniesiony przej odpowiednią pies 
lędnację — nawożenie i uprawę. Jeżeli te zabiegi byłyby 
niewystarczające, to przeważnie niewiellim fosztem, daje się 
talie tali osuszyć i nawoonić przez oczyszczenie rowów odr 
pływowych i przej zatrzymanie, lub spuszcjzenie w odpowied: 
nim momencie wody, by usunąć nadmiar wilgoci, gdy ona 
jest zbytecjną, a zatrzymać ją w chwilach, qoy jest potrzebną, 
szczególniej podczas wzmożonego wzrostu roślinności łątowej. 
Kąli te niejeonotrotnie są przeszłodą w uprawie pól i3 chwilą, 
dody dane gospodarstwo moje pozystać dobre tafi po zmeljos 
rowaniu posiadanych przestrzeni łą? wadliwych, bez usza 
czerbłu dla gospodarstw, a niejednotrotnie 3 dużą otrzyścią 


chwili. 
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po wy0renowaniu mogą być zamienione na grunta orne. 
Decyzja w jednym lub drugim Pierunfu winna być uzależniona 
od prawiołowej organizacji gospodarstwa, opartej na ścisłej 
fattulacji. Pozostałe przestczenie taf, czy to położonych nað 
brzegami tzef, czy to powstałych 3 wyschnięcia jezior i więte 
szych błot, wymagają bardzo poważnych meljoracji, ftóre 
niejconotrotnie przechodzą siły nietylto poszczególnych dospo= 
darstw, ale nawet spółef wodnych i toniecjną jest pomoc 
państwa i samorządów. Sprawa ta w naszych watuntach 
o tyle jeszcze jest trudniejszą, je o celowości potrzebnych 
zabiegów meljoracyjnych decyduja Owa ministerstwa: rolnictwa 
i robót publicznych. Drzyczem w więtszości wypaołów, to 
ostatnie decyduje o najważniejszym zabiedu, bez Ftórego przes 
ważnie żadna meljoracja łątowa podjęta być nie może, miano» 
wicie o regulacji tzeł, lub tzeczeł, ftórych nieprawiołowe o0- 
pływy przyczyniają się do tego, je całe, często olbrzymie, 
przestrzenie łą w chwilach sprzętu traw, przedstawiają jedno 
bagnisto. W interesie rolnictwa jest, by inicjatywa i Oecyzja 
w sprawie regulacji tzet i rzeczeł, nie mówiąc juj o więte 
szych strumieniach przeszła do ministerstwa rolnictwa, jafo 
więcej związanego 3 rolnictwem i lepiej zdającego sobie 
sprawe 3 jego potrzeb. Do tych podstawowych meljotacji 
należy: oczyszczenie i wyprostowanie fotyta rzefi, czy tzeczći 
i ujęcie ich wòb w pełne tarby przej obwałowanie brzegów, 
przez co zabezpiecza stę nietylfo tati, ale i pastwisfa i grunta 
orne od zalewów podczas nadmiernych wód wiosną i pods 
czas dużych deszczów. O ile lodzie o obwałowamie brzedów, 
to nasze ustawodastwo daje właścicielom gruntów ptzys 
brzeżnych pewną inicjatywę w tej sprawie, gòyj modą oni 
tworzyć tat zwane spółfi wałowe. Dopiero po wytonaniu 
podstawowych meljotacji można przystąpić do zaprojeftowania 
i wyPonania potrzebnych meljoracji na samych tatach, w tym 
wypadfu fonieczny jest udział techniła, goyj tylfo on może 
zadecydować jala meljoracja może być wytonaną, czy wy: 
statcjy dalsze osuszenie łąt rowami otwartemi, czy też pos 
żądane i możliwe jest nawodnienie. On również musi zades 
cydować jafie przestrzenie powinny być zatrzymane pod uprawę 
łątłową, a jatie zamienione na grunta orne, pastwista, stawy 
rybne, wreszcie plantacje wifliny. Po przeprowadzeniu osu- 
szenia i nawoonienia ta? Oopiero moje się opłacić prawiód. 
towe nawożenie i pielegnacja łąt, czego rezultatem bywa nies 
tylfo poprawa jałości zbieranych traw, ale niejeonotrotnie 
pięciofrotne zwiętszenie się ilości zbioru. 


Wesoly fącit. 
9 (G j| © 
Bardzo staty, ale bogaty jegomość żeni się 3 młodziut: 
fą panną. 
— (Całe miesztamie Fazat mój przyszły zięć odnowić — 
chwali się matła panny młodej przed znajomą. 
— A siebie? — zapytuje tamta. 
aptece. 
— Panie aptetatzu, to letarstwo na plustwy Zupełnie 
do niczego. 
— U stąd wy to wiecie? 
— U bom wypił całą flasztę, a te bestie jat mnie dry: 


sły, tał i dry3ą. 
Gielda. 


Ryne! pieniężny, Sa giełdzie warszawstiej płacono 
w dniu 2 sierpnia za dolar 8,88 gł. 

Rynet zbożowy. Ra giełdach zbożowych w Warsza: 
wie płaceno w oniu 2 sierpnia 3a 100 filo: Żyto fonqtesoe 
we 43,50, pszenica fonqresewa 56,00, jęcznień browatny 
46,00, jęczmień na Pasze 43,00, jęczmień zimowy nowy 41,00, 
owies jednolity 50,00, mala pszenna 90,00, mala żytnia 65» 
procentowa 66,00, otręby żytnie 82,00, ottęby pszenne 29,00 3ł. 


„Gazeta Mazursla“ i „dRewiny* pisma, poświęca: 
ne sprawom ludu ewantelicfiego, wychodzą co niedzielę. Pre- 
numerata tosztuje miesięcznie 60 groszy. 38 przesłanie do Dos 
mu 10 groszy, razem 70 gr. co wynosi Twavrtalnie 2 złote, 
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